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D zie n n ik  len w ych o d z i w  S k ła d z ie  s z tu k  p ię k n y c h  j 4. 
B r z e z i n y  t r z y  ra zy  n a  tydzień , lo jes t. w  P o n ied zia łek , S rzo -  
dc i  Sobotę, z do łączen iem  k w a r ta ln ie  d ń u in a s /n  ryc in  m ó d  , 
$ któ rych  je d n a  m ęska . P re n u m e ra ta  n a  3 6  N u m eró w , p r z y j-  
jn u je  sic w  S to licy , w  kw ocie Z ip :  / 5. n a  P ro w in c y i Z ip : t8 .

P  E  W  R  I  L  z P  I  K U .
N ajnow szy rom ans Angielski, W a lte r a  S zko ta . ( i ) 

G o d fry d  H u d so n .

J u l ia n  P e w n i , bohater tego rom ansu, zraniw szy w  po­
jedynku, pewnego Napastnika, zaprow adzony jest do w ię­
zienia \e w g a te  w Londynie, gdzie da ą m u jedenże pokój 
z G odfrydr.n l H u d so n em , sław nym  karłem  H e n r  je t ty  K ró ­
low ej A ngielskiej, Z ony  K a r o la  Igo  a którego tam  osa­
dzono, jako podejrzanego o zm owy z katolikami.

G o d fry d  H u d s o n ,  chociaż źaledwó trzech stóp w y ­
sokości dochodzący, nic m iał ani w  swe] tw arzy, ani w  sw ej 
postaw ie, nic ułom nego i odrażającego. W praw dzie, jego 
g łow i, ręce i nogi, b y ły  w ielkości, i grubości nie stosow nej z 
innem i częściami c ia ła , a jego figura obiętośći, przeciw nej 
p raw idłom  sy n ie trji: lecz całość w ynikająca z te g o , by ła 
rozśm ieszająca, nie spraw ując żadnej odrazy. Rysy jego 
tw arzy, zastosowane by ły  dó wyższego w zrostu, i  w  m łod­
szym wieku, m ogły uchodzić za piękne, a w podeszłych la­
tach, tak  jak go juz w idział P ew ril, by łyby  bardzo u d e­
rzające, i silne by w łażen ie  na patrzących czyniły, gdyby 
niezgodność g łow y ż resztą c ia ła , i ogrom ne wąsiska łą ­
czące się z długierni siwemi włosami, nie nadaw ały  im ce- 
th y  dziwacznej i śmiesznej.

Ubiór tej oSobliWsżćj istoty, dowodził, tak w  nim  jak 
W tylu innych n ieszczęśliw ych, którym  się natura m aco-

( i)  O bacz 18 i 19, N er K urjera dla Płci p ięknej Tom  l i .
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chą okazała, lej niepowściągnionej skłonności, do ko lorów  
ja sk raw y ch , i cl<> s tro jó w , których ozdoby nie są zgodne 
z modą powszechnie przyjętą. Płaszcz w ielk i pu rpurow y, 
był rów nie jak reszta ubioru obram owany, obszyty, obhaito - 
w any, okryty, galonam i, guziczkam i, sznu reczkam i, w stą­
żeczkami, i innem i świecidełkam i. U jrzemy w  k ro tce , że 
zachodziło pew ne podobieństwo, między zdaniami i m ową 
tego nieszczęsnego, a dziwactwem jego ubioru Gdyż jak 
osobliwszy k ró j jego odzieży u jm ow ał w artości pięknym  
m aterjom  i drogim ozdobom; rów nież b łyskotk i zdrowego 
rozsądku i szlachetne uczucia, przyćm ione w  nim  b y ły  sza­
loną chęcią daw ania sobie w ysokich tonów , i nieprzyrzw y- 
ciężoną bojaźnią w zg ard y , z pow odu jego niemowlęcego 
w zrostu.

„ T ak  jest Panie P ew ril,  m ów ił dalej H u d so n , nic 
nie było, czegobym dla mojej Pani, K rólow ej M a r ji  H en -  
rje tty , n ie  u cz y n ił.—  Byłem  zaw sze na jć j zaw ołanie, w  
w ojnie i  w  p o k o ju , na po lu  chw ały  i p rzy  św ietnej bie­
siadzie. U wierzyszże W Pan temu, że pewnego razu, wiesz 
jak czasem kobiety, dziwaczne mają upodobania, uw ierzysz­
że W Pan , m ó w ię , żem  pewnego razu  n a  usilne proźby, 
J. K. M. zezw olił na zam ieszkanie przez niejaki czas w 
pasztecie ?

W Pasztecie !;
T ak  jest w  pasztecie, ogrom nej wielkości, tak  zein się 

w  nim  m ógł, jak długi położyć, Zagrzebano mnie żywo, 
w  m urze z grubej skórki z ciasta, i p rzykry to  ogrom nym  
dnem  pasztetow ym , na k tórym  można by by ło  wyępisać nad- 
grobek jakiego Feldm arszałka lub Arcybiskupa. Ze jednak 
m ało osób, by ło  do tajem nicy przypuszczonych , słusznie 
w ięc obawiałem się jakiego nieprzyjem nego w ypadku .'—  
M yślałem  sobie w  tym  grobie. . a nu/, m nie k tó ry  służą­
cy przez n ieostrożność u puśc i, albo tez. jaki poryw czy 
stołow nik, zechce nagle utopić nóż w  dnie pasztetow ym ?, 
a chociaż od stóp do głów  byłem  u zb ro jo n y , gdyz w  o - 
kolicznościach niebezpieczeństw em  grożących nie zapomi­
nam y. Tak??? gdyby jednakże zuchw ała dłoń jaka, za bardzo 
się w łonie pasztetu  zagłębiła, pałasz mój i puinał, mógł mnie 
później w  praw dzie pomścić , lecz nie uprzedzić latalnego 
zdarzenia.

( D okończenie nastąpi.)



M O D Y.
W Paryżu kobiety z a c z y n a j się pow oli w yłam yw ać 

z pod praw  fantastycznego i dziwacznego Bóstw a M ody.
Na czele rokoszu, k tó ry  lekkie i przyjem ne P a ry ża n k i  po­
dniosły te ra z , przeciw  swej odwieczne, lecz trochę samo­
w ładnej M onarchini, stanęli najzawiętsi jej nieprzyjaciele, 
to  jest R ozsadek i W yg o d a :  nie m yślą bynajm niej 1 a ry - 
żanki zrzucać zupełnie ja r/m a , k tó re  sobie same narzuci y, 
a k tóre tak miło dotąd było im  no sie , pragną ty lk o , swej 
M onarch in i, przydać Rade  z dw óch w yżej w spom m onych 
Naczelników złożoną. O dalszych w ypadkach i  skutkach 
te j jedynej dotąd w  dziejach św iata R ew olucy i, m e omie­
szkamy później naszym  Czytelniczkom donieść.

To pew na, że z ubiorów  letnich, w yrzucają już w szę­
dzie liście , buljony , k r e u j,  i t. d D ostrzeżono albowiem , 
że k u rz  w kradał się w  te arcydzieła cierpliw ości—  Do 
stro ju  rannego, przyjęto za jedyne ozdoby, fałdy i garm - 
row ania w  sznureczki. Suknie jedw abne garm ru ją się dw o­
ma rzędam i cykorji. G rodenapl ciągle jest _ używ any do, 
stro ju  dziennego. Jeden z jego gatunków  najm odniejszych, 
jest nazw any litografią-, przyozdobiony jest listeczkami ln e -  
znacznemi, tegoż samego, co m aterja koloru  P ew na M o- 
dn iarka na Podw alu Sc M artą. P anna B erze, w ym yśliła  
udane kw iaty  z cieniutkich p ła tków  fiszbinowych, tak z.e 
w  lekkości i przezroczystości, najcieńcze p łó tno  przevvyz-
szają Pierwsze podobne bukiety , p łac iły  się po 3b, i *o, 
zł. teraz tanieją. Takiegoż fiszbinu zaczynają ju z  i  na 
kapelusze używać..

Suknia bareżow a (barege) garnirow ana a tłasem . T u r­
ban w ynalazku P F erd yn a n d a , P ióra do mego p o ł kolo­
row e na lewej stronie tu rbanu  p rzy p in a n e , składają naj­
m odniejszy strój kobiet w  Paryżu,.

Co sie tycze kapeluszy, te są proste ryżow e a la  P a ­
m ela , lecz ich ob ję tość , o pó łto ra  cala przynajm niej jest 
m niejsza, jak Pam elóm  przeszlorocznych Gałązka hezhst 
na wygląda na w ierzchu  z bukietu  jarzębiny — C zyv ają 
rów nież na bukiety, i zagranicznych roślin , jakoto, iryzrnus,. 
arm enja  i protea.
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Znana, m łoda i piękna Tancerka Palma M ar ja  M er-  
kando tu  k tó rą w Londynie zaślubił bogaty P H ugens B a l  
mający Miljon rocznego dochodu, a oczem wszystkie p u - 

Plsina w spom inały, teraz nagle z mężem  zniknęła .
-----------"--rr-w - r  - -- -R— _p.r» ,■ , , ________________________

/

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

A ,, ^A Honow r. Dnia l a  Maja. O pera w p ię c iu
Aktach, z rV-tcskiego, m uzyka Salferego. ^Lxur.

A x ar  jest tłóm aczeniem, a raczej naśladowaniem  W ło­
skiem, 'la r  ar a  Bom arszego ; wyrzucono Prolog, w  k tó rym  
jak rzecz, tak m uzyka wiele ma piękności.

B om arsze  jeżeli m e jest jednym  z najw iększych , to 
przynajm niej jednym  z najoryginalniejszych jenjuszów. —  
M uzyka w  A x u rze  odpowiada sztuce, i jest Arcydziełem.
1 Szczurow ski zupełnie tego dnia nie był p rzy  głosie.__
W szystkich odrażała dekoracja w ystaw ująca św iątynie w 
trzecim  A kcie... „A le nigdzie w starych sztukach nie zmie­
niają d ek o rac ji?—  Więc W a rsza w a  niech da ten  p rzy ­
kład —  Ale do starych sz tu k , nie m ożna now ych deko­
racji robić ? — A w ięc albo stare p o p raw ić , tak  aby oka 
m e łaziły , albo stare lejisze, na to miejsce dawać.

Dnia i4 . Maja. T rajedja w  pięciu Aktach z N iem iec-  
kiego Szyllera  prozą przełożona: In tryg a  i M iłość .

W yjąwszy uderzającą niejedność miejsca i pew ną ro z­
w lekłość . .  Co za cudow ny i przerażający obraz, w ygóro­
w anej, m iłości, niew inności, przesądu , poczciwości, dum y 
i jiiekielnej n iegodziw ości!—  Żadna z trajedji na naszej 
scenie w ystaw ionych, ty le  łez nie w yciska i rów nego po­
strachu nie wzbudza. Tą razą nie ty le  się udała  ile" w po­
przedzających w ystawieniach; zawsze jednak gra, Pani P e -  
tlachowskie/  i P . P .  / perOwskiegó, Szym anow skiego  i K u-  
dlicza, jest nad wszelkie pochw ały. O W arm ie , Ob. 6. N er 
drugiego tJrnu. P. D rhuszew ski w  scenie z F erd yn a n d em , 
itie ty le okazał przestrachu ile by ł pow inien.

A m f i t e a t r  6 z c z w a t . n i . Dnia l i .  Maja. Publiczność l i ­
cznie s i ę  zgrom adziła, na w idow isko P. Spelteriniego . —  
Jed en  z kom panji, daw ał dowody nadzw yczajnej siły, w  
guście P ra n ka , H erkulesa północnego j in n y  uczyn ił skok 
niebezpieczny przez fa je rw erk , wystawiający, wybuchają-* 
fcy Wezuwjusz*


